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Kościół Śgo Stanisława w  Krakowie.
K ościół Śgo Stanisław a w ystaw iony b y ł roku 

1 4 7 2 ., po zabiciu i kanonizacyi tego Ś w iętego, 
nazw any tem n azw isk iem , dawniej albowiem  
z w a ł się  kościołem  Śgo M ich ała , archanioła. 
Tu m ieszkają zakonnicy Śgo P a w ła , p ierw sze­
go pustelnika*, pod regułą Śgo Augustyna, spro­
wadzeni do Polsk i przez Jana D ługosza, kano­
nika krakow skiego; sprowadzeni także byli pó­
źniej i  na S k a łk ę , i klasztor im fundowano. 
Ciało Śgo Stan isław a leża ło  tu przez lat 10 , 
a  później je  na zam ek przeprowadzono; ręka  
zaś tylko lew a  tutaj spoczywa. L eży  tu tak­
ż e  ciało św iętej m ieszczki kazim ierskiej, która 
się  często m odliła do Śgo S tanisław a. Jest tu 
także taż sama sadzaw ka , gdzie palec tego 
Św iętego  m ęża w p a d ł, i z ryby w ydobyty zo­
sta ł;  a lud doznaje różnych cudów , udaw szy się  
szczerze do tego Ś w iętego . K ościół ten należy  
do najpiękniejszych w  całym K rakow ie; zbu­
dowany jest na w ierzchołku sk a ły , W isła  p ły ­
nie pod nim , i oddziela go w raz z Krakowem  
od Galicyi.

Rys krótki życia Stanisława hrabi W o- 
dzickiego. (1 )

Stanisław  hrabia W o d zick i, urodził się z ojca 
Franciszka W od zick iego , starosty grzybow skie- 
go, z matki Zofii z hrabiów Krasińskich. D o­
mowym nauczycielem Stanisław a był ksiądz Kra­
je w s k i ,  członek zgromadzenia księży Pijarów, 
znany w  literaturze naszej. W  roku 1782., 
gdy cesarz Józef za łoży ł U niwersytet w e  L w o ­
w ie ,  m łody W odzicki był w ysłany na w ydzia ł 
p raw ny, który w  lat trzy z w ielką korzyścią  
dla siebie ukończyw szy, pow rócił na łono ko­
chających go rodziców. W  roku następnym u- 
d a ł się do Lublina, w  celu popierania processu 
ciotki sw ojej, poślubionej k rólew iczow i Karolo­
w i ,  i pierwsze to ukazanie się jego na w ido­
w n i św iata, zjednało mu w iele  serc znakomitych  
m ężów . W  roku 1789. w ojew ództw o sando- 
mirskie obrało go kommissarzem c y w iln o -w o j­
skowym  na lat dwa, a po u p ływ ie tychże, w y­
bór ten na następne lat 2  jednomyślnie potwier­
d zon o; lecz z w łasn ej w oli, po u p ływ ie lat 
d w ó ch , z ło ż y ł urząd, i w domowe zacisze po­
w rócił. Tu oddał się zupełnie rodzinie, ży ł dla 
n ie j, lecz czuł zarazem potrzebę obrania sobie 
dozgonnego przyjaciela, i  w  roku 1796. zaślu ­
b ił za m ałżonkę Annę Jabłonowską. W  domo- 
w em  zaciszu przepędził lat dw anaście, żyjąc 
praw dziw ie po chrześciańsku; kochał sw oich  
poddanych, jako pan; w ied zia ł jak  daleko jego  
w ład za  się rozciąga i nigdy jej granic nie prze- 
stęp ow ał; w  każdym człow ieku  w id zia ł brata

(1) Wyjątek z kazania księdza Leopolda Górnickie­
g o , missyonarza.

i k ochał go jak  brata; w  n ieszczęśliw ych  zda­
rzeniach, niósł pomoc n ieszczęśliw ym , ratow ał 
datkiem , w spierał pociechą i dobremi radami; 
za to go też w szyscy k och a li, a nikt mu ani 
s ła w y , ani majątku nie zazdrościł. Ż yjąc na 
w s i , całe'm jego zatrudnieniem b y ło , badanie 
przyrody; b ył w ielkim  lubownikiem  kwiatów., 
ale przytem uczonym badaczem i w ielk ie  przy­
słu gi tą pracą krajowi p o ło ży ł;  dziesięć obszer­
nych tomów d zieł jego  w  tym przedmiocie w y­
szło z druku, a któż obliczy nadzwyczajne w y ­
datki, których na sprowadzenie rzadkich roślin 
z dalekich krajów zw rotnikowych nie szczę­
d ził?  ( 2 )  W  innych materyach p isał w ie le ;  
kilka rozpraw drukowanych, lecz w ie le  w  rę- 
kopismach pozostało.

Z  rokiem 1809. skończyły się spokojne jego  
zatrudnienia. W  skutek nadzwyczajnych w y ­
padków pow stało księstw o w arszaw skie. Pre­
fektem departamentu krakowskiego został ksią­
żę Lubomirski ; do nowego składu rządu po­
wołano Stanisław a hrabię W odzickiego. Kra­
ków  b y ł przeznaczony na miejsce urzędow ania. 
W  tem mieście rozpoczął służbę publiczną; b y ł  
najprzód dyrektorem p o licy i, pote'm radzcą pre- 
fekturalnym , w  reszcie zastępcą prefekta, gdy  
książę Lubom irski, w  inną stronę kraju oddalić 
się m usiał. W  roku 1810. przybył król saski 
do' K rakow a, m ianował Stanisław a W odzickie­
go prefektem ; w zbraniał się temu w yborow i 
W od zick i, lecz po w ielu  namowach króla i  
prośbach obyw ateli, przyjął nakoniec urząd pre­
fekta. Spraw ow ał powierzone mu obowiązki 
z najw iększą gorliw ością , i  w' roku 1812. dnia 
21. W rześn ia , ozdobił go król saski orderem 
Śgo Stanisław a.

Lecz nieprzewidziane w ypadki zrządziły, iż  
z księstw a w arszaw skiego utw orzyło się n ow e  
królestwo p olsk ie, a to na mocy traktatu w ie­
deńskiego ( 1 8 1 5  r o k u );  i oddane pod zarząd  
cesarza rossyjskiego Aleksandra. Monarcha ten 
nie zapomniał o starym K rak ow ie , który na 
tymże kongressie, uznany za w olny i  niepodle­
g ły  pod protekcyą trzech dworów : austryackie- 
g o , pruskiego i rossyjskiego; a urząd prezesa 
senatu p ow ierzył Stanisław ow i hrabi W odzickie- 
mu, i własnoręcznym listem, pełnym uprzejmych 
w yrazów, tego znakomitego męża o sw ej przy­
chylności zapew nił.

Cesarz Rossyi pragnął dobrodziejstwo zu - 
pełnem  uczynić ; z tej w ięc przyczyny stróża 
miastu naszem u, jako dowód swej monarszej 
przychylności, ofiarow ał; przytoczmy słow a k się­
dza Leopolda Górnickiego: „Bracia moi! zape- 
„w n e nie jeden z w as pamięta te piękne ch w i- 
„ le  w  historyi K rakow a, do w aszego w ięc od- 
,,zyw am  się św iadectw a; powiedźcie, jaka ra- 
„dość opanowała w szystk ie serca, jak  okrzyk

(2) Świadkiem tego, jest ogród w Niedźwiedziu, 
jego dozgonnej siedzibie, w najlepszym guście urzą­
dzony; który po śmierci założyciela upadać zaczyna.



„wesołości był powszechnym i głosy uwielbie- 
„nia obijały się o świątyń tutejszych ołtarze, 
„ jak ą  wdzięczność zapisywaliście w sercach 
„waszych, ze Stanisław hrabia Wodzicki, a nie 
„kto inny, na waszego naczelnika obranym
„z o s ta ł! “  . .

Była tez to najpiękniejsza chwila w życia 
ś. p. Stanisława. W  roku 1815. nie miał ani 
jednego nieprzyjaciela, ani jednego nieprzychyl­
nego sobie serca, ani jednego przeciw sobie za­
zdrosnego głosu; w latach następnych idąc dro­
ga ciernistą obowiązków i znakomitych zasług, 
gromadził na głowę swoję wawrzyny, o które 
się bynajmniej nie ubiegał; w  roku 1817. za­
siadł krzesło kasztelańskie w senacie królestwa 
polskiego, a w roku 1829. na godność woje­
wody posunięty został. Stargawszy siły na u- 
sługach kraju , który tak szczerze kochał, zło­
ży ł swój urząd i oddalił się na spoczynek. Na­
stępnie, w roku 1833. zwątlone jego siły , wy­
magały lekarstw a, udał się przeto do kąpieli 
foadeńskich. W  tymże roku, 23. Sierpnia, w pi­
smach publicznych wyczytał, iż za dowód tylo- 
letnich prac dla kra ju , Krakowianie uchwalili 
na sessyi dla niego medal złoty; żywe uczucie 
radości pokrzepiwszy ducha, powróciło zdrowie 
ciału. Od roku 1833., Stanisław hr. Wodzicki 
należał tylko do Boga i do rodziny; otoczony 
żona, dziećmi, przepędzał życie prawdziwie pa- 
fryarchalne, szanowany i kochany od wszystkich, 
nie mogąc służyć temu krajow i, nie opuszczał 
przynajmniej ukochanego miasta; tu najpiękniej­
szy wiek życia przepędził, tu pozyskał szacu­
nek monarchów, przyjaźń najznakomitszych mę­
żów naszego narodu, miłość obywateli i ludu; 
tu  pragnął oddać ducha Bogu; i tu też opa­
rzony świętemi Sakramentami, rozstał się z tym 

światem 1843 roku 14. M arca, z wielkim ża­
lem dla całego miasta. Czyż był kto taki, by 
dowiedziawszy się o jego śmierci, nie biegł do 
trumny i nie ronił łez obfitych, nie upadł na 
kolana i nie błagał Boga za duszę jego? W pa­
lę  miesięcy , wierna jego małżonka popadła 
W ciężką chorobę, z której żaden lekarz nie 
zdołał je j  wyprowadzić, bo Bóg dobrze rozrzą­
dził, powołał ją  za małżonkiem ukochanym, 
by oboje chwały niebieskiej używali.

. Zwłoki ich spoczywają w Niedźwiedziu, 3 
mile za Krakowem (w  królestwie polakiem}.

Cześć wam czcigodne dusze!
Pokój prochom waszym!!

Kraków, dnia 14. Marca 1845 roku.
J. JP. . . . . .F.

Obraz historyczno - statyslyczny byłego 
U ni wersy tetu królewsko - warszawskiego 

do roku 1830.
( C i ą g  d a l s z y . )

Wydział nauk i sztuk pięknych.
V* W ydział ten składał się z trzech od­

działów, to jest: 1. Nauk pięknych. 2. Sztuk 
pięknych. 3. Muzyki, czyli konserwatoryum mu­
zycznego; w pie'rwszym rozłożono kursa nauko­
we do lat 3ch, w drugim, podzielonym na klass 
4 do lat tyluż, a w trzecim do lat 2ch.

a) Dla uczniów oddziału nauk pięknych 
wrykładano:

W  r. Im . Religią. Encyklopedyą filologicz. 
Starożytności greckie. W ykład autorów łaciń. 
i greek. Ćwiczenia praktycz. w języku łaciń. 
i greckim. Historyą powszechną i ćwiczenia hi- 
stor. Historyą literatury poi. Język rossyjski.

W  r. 2m. Slarożytności rzymskie. Grama­
tyka i metry, łacińska. Teorya stylu. W ykład 
autorów łacińsk. i greek. Ćwicz, prakt. w  jęz. 
łaciń. i greckim. Historyą powszech. i ćwicz, 
historycz. Rys nauk filozoficz. Jeżyk rossyjski.

W  r, 3m. Historyą literatury ' łaciń. Hist, 
powszechną. Literaturę porównawczą. W ykład 
autor, łacińskich i greckich. Ćwiczenia prak. 
w języku łacińskim , greckim i polskim. Ćwi­
czenia historycz. 

b j  W  oddziale sztuk pięknych w ykładano:
1. D la  u c z n i ó w  b u d o w n i c t w a  i m i e r ­

n i c t w a :
W  r. Im.  Religią. Fizykę. Chemią. Ma- 

temat. e-lemen. Rysunki architektoniczne.
W  r. ‘2m. Geometryą opisową. Miernictwo 

niższe. Niwellacyą niższą. Budownict. niższe. 
Rysunek architekt. Topografią.

W  r. 3m. Miernictwo i niwellac. wyższa. 
Perspektywę z rysunk. Budownictwo wyższe. 
Histor. sztuk pięk. Hist, powszech. Rysunek 
architekt.

2. D la  u c z n i ó w  m a l a r s t w a ,  r z e  ź b y  
i s z t y c h a r s t w a :

W  klassie 1. Religią. W prawę w  rysunki 
ręczne, podług wzorów rysowanych lub sztycho­
wanych.

W  klassie 2. Rysunki z wzorów gipsowych 
i malowań olejnych jednym kolorem, następnie 
„en bas relief, “  czyli dwoma kolorami. Kurs 
początkowy anatomii malarskiej, to jes t: oste- 
ologii i mytologii; dalej perspektywa i optyka 
rysownicza, jakoteż poznawanie architektury de­
koracyjnej.

W  klassie 3. Uczniowie, celujący w  przed­
miotach wyżej wyliczonych, zaczynali tu ryso­
wać z natury, starając się o dokładne poznanie 
anatomii malarskiej. Nadto słuchali kursów hi- 
storyi powszechnej. Mitologii. Historyi sztuk 
pięknych.

W klassie 4. Próbowali uczniowie sił swo­
ich co do konipuzycyi własnej. 

c) W  oddziale muzyki, czyli konserwatoryi 
m uzycznej:

(Przedmioty dawane w tym oddziale wyłu- 
szczą się przy końcu wiadomości o niniejszym 
wydziale.)

1. O d d zia ł n a u k  p ięknych . _
Od nauk pięknych poczyna się oświata na-
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rodów , one otwierają podw oje do umiejętności, 
one im wzrost i  upowszechnienie nadają. Przed­
m ioty w ięc  tego oddziału powinny b y ły  w łaśc i­
w ie  otwierać zaw ód akademiczny dla wszystkich  
in n ych , a przynajmniej być dla w szystkich po- 
bocznem i. W  początkach rozwinięcia Uniwer­
sytetu, W y d z ia ł nauk i sztuk pięknych za led w ie  
lu lku  lic z y ł uczniów  sta ły c h , których liczba  
W roku następnym się p od n iosła , a w  latach  
dalszych , jak  w ykaz w skazuje, w zrastała:

woddz. naukpięk. w oddz. szt. pięk. razem.
W r . l 8 ] » . 30. • • 49 . • 79 .

* * 1 8 f? . 29. • • 1 2 2 . • 151.
* * 1 8 y . 22 . • • 106. • 128 .
* * 1 8 | f . 2 1 . • • 7 6 . • 97.
* * 1 8 | | . 19 . • • 7 1 . • 90 .
*  * 18f4» 27 . • • 102 . • 129 .
* * i 8 i i . 37. • • 10 1 . • 138.
* ? 1 8 f f . 30 . 73 . • 103 .
* * 1 8 f | . 31 . • • 65. • 9 6 .
s  * 1 8 1 f. 40 . ♦ • 7 0 . • 110 .
? * 18*8, 4 2 . • 80 . • 122 .

. r o a o u u i e z  I W ttU W jit ic u  ł c u w u  m i a u  p u a i a -  
d a ł, ztąd w iele  katedr wakujących oczekiw ało  
obsadzenia. W ła śc iw ie  dopiero od 1 8 roku 
obadw a oddziały pozyskały zamierzoną liczbę  
Professorów, i  stale ugruntowane zostały. Mimo 
to nie przyszło nigdy do skutku przepisane dla 
oddziału nauk obsadzenie wakującej katedry „ o -  
ryentalnych języków** i katedry „dyalektów  sła -  
w iańskich .“  ( * )  Inne, a m ianowicie filologiczne, 
i le  na początku dosyć szczęśliw ie osadzone, za­
j ę l i  Professorowie p ow ołan i, po w iększej części 
cudzoziem cy, w  których tez krajowców najw ię­
cej w yprzedzili. Prof. August Ernest Zinserling  
za ją ł katedrę literatury starożytnej, a m ianowi­
cie łacińsk iej. Od r. 1 8 | | .  do 1 8 M  w łącznie, 
to jest przez lat cztery, w yk ład a ł starożytności 
rzymskie i autorów łacińskich, jakoto: Tybulla, 
Ł iw iusza tłu m aczy ł, nadto gram m atykę, metry- 
czność wiersza, naukę stylu i  ćw iczenia prakty­
czne w  języku  łacińskim . Od l S f f . do 1830 r. 
w łą c z .,  w yk ładał na przemian pow yższe przed­
mioty obok historyi literat, ła c iń sk ie j, encyklo- 
pedyi filo log iczn ej,  starożytności greckich, n ie­
mniej tłum aczył autorów rzym skich: Salustiu- 
s z a , Tacyta, P lin iusza, Tybula, Juliusza Ceza­
ra , P lau ta , Terencyusza i t. d. August Jakob, 
Dr. f il . ,  Prof, katedry liter, starożytnej, a mia­
nowicie greckiej, od r. 1 8 [ | .  przez cztery lata 
w łączn ie tłum aczył na przemian Iliadę Homera, 
T ucidydesa, E sch ilesa , Herodota, Dem ostenesa, 
Pindara, Odysseję H om era, w yjątki z tragików  
i  t. d ., oraz starożytności greckie. Od r. 1 8 |- |.  
Starożytności rzym skie, obok powyższych tłu ­

(*) Do tej katedry, celem usposobienia się, wysła­
ny funduszem Kommissyi oświecenia do krajów sło­
wiańskich Professor Andrzej Kucharski, po d w u -le ­
tniej podróży wróciwszy do Warszawy, celem zajęcia 
swego miejsca, uprzedzony został zmianami, w końcu 
r .  1830. zaszłemi.

m aczeń autorów i ćw iczeń  język a  greckiego. 
W śród r. 1 8 | f .  opuściw szy U niwersytet, w szed ł 
w  jego  m iejsce powołany A n t o n i  W o e l k e ,  
daw szy się  zaszczytnie poznać jako Prof, szko­
ły  w ojew ódzkiej w  L u blin ie, w ykładając do r. 
1830. w łącznie, starożytności rzym skie i ćw icze­
nia praktyczne języka greckiego, a na przemian 
autorów , których w yżćj w zm iankow ano, jako  
też: Sofoklesa Edypa, Teokryta wybór sielanek, 
Platona Fedona, Demostenesa A eschila, i  t. p.

Kurs języka i literatury rossyjskiej objął 
w  1 8 j |  roku, Kazimierz W erbusz, lektor, i  do 
1830 r. w yk ład a ł grammatykę i historyą litera­
tury rossyjskiej.

Prof. Sebastian Ciam pi, K an. k o li. k ielec. 
w  królew skim  Uniwersytecie p izańskim , Prof, 
nauk greckich i  łacińskich em eryt., w ezw an y  
18J g- r. do tego oddziału przez Ministra ośw ie­
cenia na Prof. stał. rad., w yk ład a ł historyą na­
uk i  sztuk p ięk nych , niemniej objaśniał auto­
rów greckich i łacińsk ich; w  roku zaś 1 8 |£ .  
sarnę historyą sztuk. Po czteroletniem gorliwem  
pełnieniu obow iązków  sw oich, na w łasne żąda­
nie uwolniony od zawodu Professora, przyjął o -  
bow iązek korrespondenta w  rzeczach naukowych, 
oddaliwszy się do w łasn ej ojczyzny, a przed­
mioty przez niego zajm owane podzielono pom ię­
dzy dwóch pow yżej wzm iankowanych Professo­
rów filologii.

Znany w  dziejach literatury naszej z  d zieł 
bibliograficznych F elix  B en tk ow sk i, D r. filoz ., 
Prof. sta ł. rad i Dziekan, z zaw iązkiem  Uniwer­
sytetu w yk ład a ł w  tym oddziale: nauki zasadni­
cze i  pomocnicze do h istoryi, w ed łu g  d zie ła:  
„*Propebeuttf brr fyiflorifdjen S tu b ie n  non gr. 0?u|jg, 
SSerlin 1 8 1 7 .,“  oraz historyą powszechną obok  
ćw iczeń  historycznych. Od r. 1 8 f£ . do' pier­
w szego przedmiotu u żyw ał dzieła przez siebie  
wydanego, pod napisem: „W stęp  do historyi po- 
wszech., w  W arszaw ie 1821 r.;“  od r. zaś 1 8 |£  
w  w ykładzie historyi powszechnej zapatryw ał 
się na dzieło: Ferranda ,,1’Esprit de l ’histoire,“  
a od 1 8 | f .  w ed łu g  „K ajdanow a histor. pow sz., 
w ydań, w  W arszaw ie 1826 r.“  odkąd też dzie­
l i ł  ją  na trzechletnie kursa w ed łu g  trzech g łó ­
wnych jej peryodów.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Szymon Okolski. (1 )
Od czasów  objawienia się ducha postępu euro­

pejskiego w  um ysłowych płodach piśm iennictwa  
polskiego i  w a lk  z różniącymi się w  zasadach  
w iary , gdy w szystkie prawie działania i  losy

(1) Po tak znamienitym pisarzu, jakim był J. M. 
Ossoliński, trudno jest wprawdzie coś nowego powie­
dzieć o S. Okolskim, ale redakcya P. L. oceniając 
dobre chęci autora artykułu niniejszego, nie waha się 
umieszczeniem tegoż artykułu przypomnieć czytelnikom 
pisma swego zasług Okolskiego w względzie nauk oj­
czystych.
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narodu ze źródła religijnego wypływać poczęły, 
wnet też w religijnych wyobrażeniach stanęły 
na przeciw siebie rozróżnione opinie rodzin, sta­
nów, prowincyj, króla i narodu. W net szermier- 
stw a piśmienne i wrzawy sejmowe dojrzały do 
działań, do walk, fizycznie i moralnie naród ni­
szczących, i do powikłania sąsiedzkich stósun- 
ków. Różniący się w  mniemaniach religijnych, 
jawnie zaczęli się nienawidzić w  zdaniach po­
litycznych, — ztąd się mnożyły wewnątrz bez­
karne konfederacye, burzenia świątyń i domów 
prywatnych, a niechęci różnowierców z obudwu 
kończyn Polski nieprzyjaciół do kraju nęciły. 
Z  jednej Szwedzi łatwo otwarte znaleźli porty 
i miasta warowne, z drugiej hordy Tatarów i 
Turków nachodzeniem granic, przerywały do­
mowe niesnaski, wewnątrz zaś kraju zuchwałe 
kozactwo z dymem puszczało kwitnące włości 
i miasta. Wśród tak ciężkich przygód, prawie 
przez cały bieg X V II stolecia spływających na 
Polskę, szerzył się duch nabożności; klasztory 
nieliczne w przeszłym w ieku, mało ziomkami 
osadzone, co raz gęściej wznosiły się po k ra ju ; 
gorliwość duchownych zarzucała odpowiedzia­
mi pisma innowierców, obrządki religijne wy­
konywano staranniej, zakony czynne jak  nigdy 
po wszystkich zakątkach, a sprawy domowe i 
■wychowanie przeważnego ich wpływu dozna­
wały. W  takim stanie k ra ju , w tak czynnem, 
burzliwem zyciu,^ gdzie się fortuny co dzień wa- 
ży ły , gdzie religia była najczęściej działań po­
pędem, zakon kaznodziejski, w pośród wielu in­
nych zakonnych zgromadzeń, najdzielniej odpo­
w iadał powołaniu swemu, jak  równie odznaczał

się wyższem światłem i uprawą nauk. W ydał 
ów poczet słynnych mówców, którzy gorejąc 
całym zapałem swego powołania, kazali przy 
dworze, w obozach, wśród bezowocnych tryum­
fów lub sławiąc poległych wodzów i dzielne 
rycerstwo. Nie jeden w ubogiej szacie zakon­
nik bezpiecznie mówił prawdy, wytykał błędy 
w rządzie publicznym i życiu prywatnem kró­
lom , urzędnikom i wodzom; butnej a swawol­
nej szlachcie karcił gorszące skutki rozprężenia 
swobód i wolności, z któremiby wtenczas i se­
nator ozwać się nie śmiał. Na polu przed b i­
twą zaczynał pieśń B o g a - r o s l z i c a ,  którą ry­
cerstwo za nim wtórzyło; po bitwie grzebał cia­
ła  poległych, a po zwycięstwie sław ił ich mę­
stwo, lub gromił wady w obozie dostrzeżone. 
Inni w  ciasnych zakątkach klasztornych odda­
wali sio naukom, pisali dzieje powszechne ko­
ścioła, zakonu swego św iątyń , kraju lub fami­
lijne; inni rozpierali się w sporach o wiarę z ró­
żno wiercami, pisząc traktaty, żywToty świętych; 
inni wreszcie tłumaczyli autorów greckich i ł a ­
cińskich, składali rymy lub język ojczysty w ję -  
drności i ozdobie kształcili i t. d. Bierkowski, 
Bzowski, kilku Mościckich, Lwowczyk, Lubomi* 
czyk, Grodzicki, Bardziński, Okolski, Radowie- 
cki, Sarbin, Sękowski, Frydrychowicz, Ruszel, 
Siejkowski i wielu innych, byli ozdobą tego 
zakonu.

Z liczby żyjących w  pie'rwszej połowie X V II 
stolecia, godzien jest uwagi, dla wielu swoich 
pism historycznych, Szymon Okolski. Pochodził 
on z rodziny szlacheckiej herbu R a w i c z ,  nie 
bogatej, ale rycerskiemi dziełami dobrze zasłu-
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żonej ojczyźnie, i w ziętej w  obyw atelstw ie w o ­
jew ództw a sandomirskiego, w  którem zamieszki* 
w a la . Urodzony z ojca S ta n isła w a , który po 
w ypraw ie wmłoskiej osiad ł na Podolu. Z życia  
Szym ona zbyt m ało co znane są szczegóły . N ie­
w iadom y jest czas i miejsce urodzenia jego, jak  
rów nie gdzie i  w  których szkołach pobierał na­
uki, pod jakim i się  k szta łc ił mistrzami, i w któ­
rym czasie do zakonu dominikańskiego w stąpił. 
Tutaj przechodzącego różne stopnie zakonne i 
urzędy napotykamy naprzód kaznodzieją w o j­
skow ym , następnie Hetmana polnego korom, Mi­
k ołaja  Potockiego, w ojew . bracław skiego, przy 
którym spraw ow ał missyą obozową na wojnie 
z  K ozakam i prowadzonej, pod w odzą tegóż Het­
mana w  dwóch w yprawach r. 1637* i 1638 za­
szłych. W yższe zdolności, wielostronna nauka 
i  zakonna pobożność, zw róciła  u w agę przełożo­
nych j e g o , którzy go pow ołali do obow iązków  
wyższych sw ego zgromadzenia i naukowych, któ- 
remi ca łe  życie się zab aw iał. W ybrany na u- 
rząd przeora, p e łn ił przez lat d ziesięć , z zado- 
wolnieniem  starszych i braci, obowiązki do niego 
przyw iązane w  k ilku  klasztorach na R u s i c z e r -  
w ro n ej; jakoż po powrocie z missy i obozowej, 
znachodzim y go już w  tymże samym roku 1638. 
przeorem w  Konstantynowie ( 2 ) .  W  roku 1641. 
przeniósł się w  tej samej godności do Kam ień­
ca ( 3 ) ,  przyczem nie przestał jeszcze pełn ić o- 
bow iązków  kaznodziei hetmańskiego ( 4 )  i z a ­
szczycać  się w zględam i możnego pana i m ężne­
go w ojow nika, w  usługi któremu pow iodły go , 
jak  się  zdaje, jedynie w ym ow a, przykładny ży­
w ot zakonnika i w yższe ośw iecenie. Przyczem  
nie były mu obcemi w zg lęd y  pierwszych na ów  
czas w  P olsce rodzin Koniecpolskich, O ssolińskich, 
Cetnerów, K alinow skich i t. d., którym zaw d zię­
czając d zie ła  sw oje przypisyw ał. Z  Kamieńca 
przeniósł się do Tyśmiennicy ( 5 )  i b y ł tu prze­
orem w  roku 1 6 4 6 ., a w  roku 1648. w  Jezu- 
polu (6 ) .  N iewiadom o ta k że , w' której szkole

(2) Mieście potożonćm nad rzeką Słuczą, w da- 
wnem wojew. wolyńskiem, powiecie krzemienieckim, 
należącem do ordynacji ostrogskiej. — Obszerny tu ­
taj kościół z klasztorem Dominikanów fundował i hoj­
nie uposażył 1613 roku Janusz, książę ostrogski, kaszt, 
krakowski.

(3) Nad rzeką Smotryczą, w ówczesnem wójew. 
podolskiem , zr klasztorem i kościołem dominikań­
skim, pierwotnie z drzewa wystawionym przez książąt 
Koryatowiczów 1360 roku.

(4) Jak to czytać można na tytule tomu I. ieao 
Herbarza. J

(5) Miasto nad Woroną, w ówczes. wojew ruskiem, 
ziemi halickiej.

(6) Przy ujściu Bystrzycy do Dniepru. Był tu ma­
ły zamek drewniany, w którym Jakób Potocki, później 
wojewoda bracławski, opasanym został od Tatarów. 
Gdy przez nieostrożność zapaliły się prochy, dosiadł­
szy Potocki konia, szczęśliwie przedziera się przez tłu­
my nieprzyjaciół. Zawdzięczając swe ocalenie , zakła­
da na miejscu zgorzałego zamku kościół z klasztorem 
Dominikanów 1598 r. i znacznie uposaża. Syn jego 
Mikołaj z muru wszystkie wyprowadził gmaęhy, zjnar-

otrzymał w yższe stopnie n auk ow e, podpisyw ał 
się  bowiem od roku 1638, na wydanych przez 
siebie dziełach. Bakałarzem , a od 1643. D okto­
rem S . teologii ( 7 ) .  Następnie O kolski b y ł pro- 
fessorem teo log ii, a co w ięcej, przewodnikiem  
i rządcą g łów n ych  szk ó ł zakonnych w e  L w o ­
w ie ;  w  roku zaś 1648., dnia 8. W rześnia, w y­
niesiony został na najw yższą godność w  hierar­
chii zakonnej w  Polsce, prowineyała całej Rusi, 
którą aż do zgonu w  roku 1653. z chlubą pia­
stow ał. ( 8 ) .  Zakonu dominikańskiego dziejo­
pisarze nie tylko krajow i, ale też i  obcy, za le­
cają Okolskiego z św iątobliw ej pobożności, g łę ­
bokiej nauk, , pięknej w ym ow y, dla którij b y ł 
w ielce  od rycerstwa poważanym i  szanowanym .

(Uatszy ciąg nastąpi.)

Klouowicz.
Orędownik naukowy w  roku 1843. No. 26  i  

2 7  zam ieścił rozprawę W . A . M aciejow skiego  
o K lon ow iczu , pełną prześlicznych pomysłów  
o pismach je g o , prawości i  życiu bez sk a zy - 
lecz rzuciw szy w ątp liw ość o miejscu urodzenia 
tegoż znakomitego pisarza, narobił mi dosyć k ło ­
potu. Znana ju ż od lat k ilku rodakom moja 
licha dąznosc, aby uczcić pamięć K lonow icza  
przez nasz w iek  zbogacony św iatłem  i cierpie­
niami; i zdaw ało mi s ię ,  £e nie przekraczam  
granic skrom ności, gdy jako pleban w  miejscu 
urodzenia K lon ow icza , pie'rwszy rzucę m yśl do 
pomnika dla niego. ‘ J

Od roku 1837. sk ładki sz ły  w praw dzie w ol­
nym krokiem , ale w  dobrej w ierze: aż dopiero 
w  r . 1843. uczony M aciejow ski rozbierając pi­
sma K lonow icza, tak  m ów i o miejscu urodzenia 
j e g o :

J ’ 5 , nagr0bku “ 8kieS0, ttó ry  Śebastyano- 
„ w i  K lonow iczow i postaw ił w  Lublinie Seba- 
”  7 an tameczny obywatel a jego  krew ny.
„  me po azuje się ani rok urodzenia, ani rok zgo-  

?.?*. . naj celniejszego poematu łacińskiego
„ ( >  ictoria D eorum ), który po sobie zostaw ił, 
„ w id a ć , ze  się urodził w  Sulm ierzycach. A le  

16 ** Sulm ierzyce leża ły ?  czy w  kaliskie'm, 
„(.dotąd istnieje tamże tegoż nazw iska m ieścina, 
„ o  cztery mile od Piotrkowa, idąc na zachód}, 
„ c z y  w  Sulmierzycach na pograniczu Szlaska i  
„ W .  Polski, z pewnością‘powiedzieć nie można/* 

W ątpliw ość ta, lubo nie ubliża zasługom  u-

ły kaszt, ferak. i Hetman W. koronn. 1651. r., (o któ­
rym wspomnieliśmy wyżej), pochowany tutaj został. 
(Staroż. poi.)

. (7) Siejkowski wSwiątnicy pafisk., Kraków 1743, 
mianuje go także Doktorem S. T. p. 314  j 327 .

(8) Tę datę śmierci Okolskiego podaje p.Ż . Pau­
li w „Starożyt. galicyj.,“ którą uważam za pewniej— 
szą niż w Janockim i Ossolińskim, jako czerpaną ze 
spisu prowineyałów zakonu kaznodziejskiego na Rusi, 
o którym niżej powiemy. Eusta. Marylski, w „W spom­
nieniach zgonu zasłużonych Polaków, 1829.“ przytacza 
za innymi r. 1654., dodając dzień 11. Czerwca.
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ezonego rodaka, w ywołała jednak opóźnienie 
na raz rozpoczętej drodze: bo mnie postawiła 
w  konieczności, albo rozwiązać wątpliwość, al­
bo poprzestać myśleć o pomniku w  Sulmierzy­
cach, (jako miejscu rodzinnem Klonowicza) prze- 
zemnie wskazanych. Nie tracąc czasu, napisa­
łem zaraz pod dniem 20. Grudnia tegoż same­
go roku do X . Siwczyńskiego w  Sulmierzycach 
pod Piotrkowem, (który w naszych Sulmierzy­
cach także się rodził), aby mnie najsumienniej 
zawiadomił:

1. czy w tamtych Sulmierzycach pod Piotrko­
wem krąży pomiędzy ludem jakie podanie 
(tradycya) o Klonowiczu?

2. czy Sulmierzyce pod Piotrkowem były kie­
dy miastem królewskiem ?

3. czy w aktach kościelnych lub miejskich 
nie znajduje się jaka bądź wzmianka o Klo­
nowiczu i t. d. i t. d.?

, Pfzf z miesięcy czekałem odpowiedzi i ob-

„ wiecie piotrkowskim, okręgu radomskim położo- 
„ nych, stanowcze udzielam Ci Bracie objaśnienie: 

I. „Czyniłem badania w grodach: wieluńskim, 
„piotrkowskim i w W arszawie. Przekonałem 
„się, iż Sulmierzyce pod Piotrkowem nie miały 
„od żadnego z monarchów polskich przywileju 
„na miasteczko, i nie należały nigdy do dóbr 
„stołowych królewskich , ani starościńskich; 
„były owszem zawsze wsią, przez prywatną po- 
„siadane szlachtę. Kiedy założone, nie wiado­
m o .  Cofając się wstecz od dzisiejszego dzie­
d z i c a  Turskiego, były w posiadaniu Siemień- 
„skich, Rychłowskich, Sulimirskich i innych z i- 
„mion i nazwisk niewiadomych. Żydkowie tu- 
„ taj  ( znalazłszy w Polsce ziemię obiecaną) li- 
„cznie osiedli, pozakładali sklepiki handlowe, 
„ztąd zapewne Sulmierzycom nadano tytuł mia- 
j,steczka. Pochlebiało to dziedzicom, a nawet 
„miejscowi plebani już w roku 1744. w metry- 
„kach kościelnych zaczęli pisać oppidum Sulmie­
r z y c e ,  lecz w urzędowych pismach zawsze i 
„dotąd nosi wsi nomenklaturę.

„Nie tylko dowodów piśmiennych, ale na- 
» et żadnego p o d a n ia  nie masz tu o Klonowiczu.

\rip r-mie-rz7ce Przet° w gubernii kaliskiej, po- 
, , 'żniiple PIotrk °wskim, okręgu radomskim polo- 
,,Z„  an»IK:ei,n0^ . 8lę poszczycić urodzeniem Seba- 
*’« i ;0r 0no'v*cza ; ta sława należy sio miastu 
„Sulmierzycom w W . ks. poznańskiej, ńa gra- 
„mcy Szląska potożouem.

V® J  1  ̂ . najprędzej stanął pomnik w ro- 
„dzinnem miejscu mojego rodaka i ziomka! W znie- 
„sienie jego zec lciej swoja gorliwością przy­
sp ieszyć i t. d. e

„Sulmierzyce, pod Piotrkowem, 10. Maja r. 1845.
, - S i *  Śiw czyński,
kanonik kaliski, prob. sulmierz.** 

Z powyższych poszukiwań, k tóre  X. Siw-

czyński poczynił, a którego jako rodaka naszych 
Sulmierzyc prawda obchodzić koniecznie powin­
na, miej'sce urodzenia Klonow icza jeszcze sie do­
statecznie nie wyjaśnia, a następnie uczony Ma­
ciejowski ze swoją wątpliwością jeszcze poko­
nanym nie jest.

Nie masz wprawdzie i w naszych Sulmie­
rzycach, w' dzisiejszem W ielk. ks. poznańskiem, 
powiecie odolanowskim, na pograniczu Szląska 
położonych, o urodzeniu Klonowicza żadnych pi­
śmiennych dowodów, bo tez księgi k o ś c ie ln e  
sięgają^dopiero roku 1588, a m ie js k ie  1606, 
dawniejsze zas zaginęły: ale krąży ciągłe i sta­
teczne między ludem podanie o Klonowiczu na­
stępujące :

„Sebastyan Klonowicz był synem wójta tu­
te jsze g o ; oddany na nauki do K rakow a, już 
„więcej do rodzinnego domu nie w ró c ił; gdy 
„ojciec pisał do niego, żeby przybył do Sulmie­
r z y c  i objął po nim jako jedynak grunta i dom, 
„Sebastyan odpowiedział, „ja nie wiele potrze­
b u j ę ;  a tyle co potrzebuję, mam; skromny ma­
k a tę  czek, który masz ojcze, każ po twej śmierci 
„oddać kościołowi lub ubóstwu.** — „Ż e pó­
ź n i e j  był burmistrzem gdzieś za W arszaw a, i 
„ze na starość umarł w nędzy wzrok utraciwszy.**

To jest prawie dosłowne podanie ludu w na­
szych Sulmierzycach o Sebastyanie Klonowiczu, 
pokazują nawet miejsce, gdzie stał dom, w któ­
rym on się urodził; miejsce to, do dnia dzisiej­
szego puste, pod imieniem woleństwo czyli wui- 
towstwo, do proboszczy sulmierzyckich należy, 
a które pod czas pierwszej wojny szwedzkiej 
spustoszałe, wojewodzina, starościna odolanow- 
ska, Kozdrażewska, kościołowi sulmierzyckiemu 
w roku 1663. darow ała; a Jan Kazimier z, jako 
dziedzic dóbr koronnych, do których i Sulmie- 
rzyce też należały, w roku 1664 dnia 24. Kwie­
tnia podarek ten przyznał i potwierdził. W ieś 
Sulmierzyce, pod Piotrkowem, które nigdy nie 
były miastem, ani do dóbr królewskich ni<*dy 
nie należały, leży od naszych Sulmierzyc o mil
20. Podanie ludow e o człowieku uczonym ni­
gdy tak daleko me sięga: z resztą podanie to 
zgadza się zupełnie z późniejszemi wypadkami 
życia Klonowicza. Lubo nie zaniedbałem ża­
dnych środków do oddalenia wątpliwości p. Ma­
ciejowskiego, wszystkie jednak poszukiwania 
były daremnemi. Dla świata uczonego pisze, 
a u świata uczonego podanie ludu więcój ma 
prawdy i pewności, niżeli pismo; nie watpie o 
tem, ze udzie uczeni przechylą szalę sadu na 
naszę stronę i pozwolą nam się tymczasow o cieszyć 
sławą rodzinnosci uczonego męża, dopókad ro­
dacy me wywiążą się z długu przez hołd, jaki 
się jego pracy, rozumowi, bezinteresowności, 
wy rwa ości i dolegliwościom (jedynej nagrody 
za mądrość , cnotę) należy.

Przy tej sposobności, niech mi wolno będzie 
uczymc krótkie sprawozdanie z tego, co dotąd 
dla pomnika Klonowicza zdziałało się.
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W iadom o rodakom moim, ( ja k  juz o tem zda­
łem  sp raw ę, w Przyjacielu ludu w  roku 1837. 
zam ieszczoną), że postanowiłem oddać ja k ą  pu­
bliczną cześć w ielkim  zasługom Rlonow icza. 
Sam  ubogi ja k  umysłowo tak  materyalnie, uda­
łem  się w  czasie jarm arku w ełnianego do W ro ­
cław ia) dnia 1. C zerw ca 1837 roku, gdzie w ie­
lu  mądrych i bogatych pod ów czas rodaków prze­
byw a, po radę i grosze. Pan L ipski W ojciech 
dodał mi rady i ośmielił. Zebrałem  pod ów czas 
306 złp. Rodacy nie zrozumieli mnie, albo nie- 
ufali. Aby oddać sprawiedliwość komu się ty l­
ko należy, podałem  ten w ypadek pie'rwszej kol- 
lek ty  do Przyjaciela ludu tego samego roku. 
Panow ie, K reski i W ężyk Felix, zrozumieli mnie 
pod ów czas, bo ofiarowali po 2 luidory w  złocie.

Ośmielony tem , lubo małem, powodzeniem, 
nie chcąc jednak  całej odpowiedzialności brać 
na sieb ie , ile że człow iek ubogi i bez znacze­
nia u św iata nic mądrego nie wym yśli, zapro­
siłem  do komitetu obyw ateli, z cnoty i pośw ię­
cenia dla rzeczy rodzinnych znanych:

Półkow nika S k ó r z e w s k i e g o  ze Szczur, 
W o j c i e c h a  L i p s k i e g o  z L ew kow a, 
K o n s t a n t e g o  K o s s e c k i e g o  z Kęszyc, 
J ó z e f a  M o r a w s k i e g o  z K otow iecka, 
M a t e u s z a  S a d o w s k i e g o  zM iedzianow a. 

Szanowni ci mężowie przyjęli prośbę, i na pierwsze 
posiedzenie r. 1838. d. 14. Lutego zgromadzili 
się do S zczu r, gdzie zdałem  spraw ę z dotych­
czasowych moich zabiegów, tak  ustnych ja k  pi­
śmiennych. Odtąd komitet s ta ł się organem mego 
nieśmiałego pomysłu i kroku. Pana P ó łkow ni­
k a  Skórzewskiego uczyniono prezesem komitetu, 
a  mnie przyjęto za sekretarza. Założono akta, 
do których dołączyłem  moje papiery i sk ładku- 
jacych listę.

* Po długich rozprawach i uwagach, w jaki sposób 
należałoby uczcić pam iątkę Klonowicza, przyjęto 
jednomyślnie dw a projekta: P ierw szy członka 
komitetu, Józefa M orawskiego, był ten, aby spro­
wadzić głaz ogromny połowy, który na naszej 
ziemi rodzinnej od kilkudziesiąt w ieków spoczy­
w a , i położyć go w śród miasta Sulmierzyc, bez 
żadnej ogłady, z napisem: „K lonow iczow i.“  D ru­
gi projekt podał członek kom itetu, W ojciech 
L ipsk i, aby obok spoczywającego głazu wym u­
row ać skromny domek i zgromadzić fundusz na 
utrzym anie jednego spracowanego starca, rodaka 
Klonowicza, któryby niejako strzegł tego zabyt­
k u  wdzięczności narodow ej, i aby ten fundusz 
i  pomnik by ły  oddane pod bezpośredni dozór 
m iasta Sulmierzyc. Nakoniec uchw alono, aby 
komitet w  komplecie zjechał do Sulmierzyc, w  
celu obrania m iejsca, gdzieby można ów g łaz  
położyć i domek wymurować. Nakoniec pan 
L ipsk i odebrał polecenie, aby się w ystarał u R zą­
du o pozwolenie otworzenia publicznych sk ładek  
na  pom nik, a  następnie wzniesienie pomnika.

D zień 15. Czerwca przeznaczono na przyszłe 
posiedzenie.

Jakoż dnia 15. Czerwca zjechali się człon­
kowie komitetu do Sulmierzyc i wybrano miej­
sce do pomnika w  bliskości kościoła, gdzie w ła­
śnie dw ie ulice przerzynają miasto. Komitet po­
lecił mi, aby w odościek , który się tu w n ieła­
dzie rozlew a, by ł u jęty  w  jedno koryto, i aby 
k anał z dwu stron, t. j .  od południa i zachodu, 
m ógł otaczać miejsce, dla pomnika przeznaczo­
ne. Pan A lexander hrabia M ielżyński z Łasz­
kowa ofiarował drzewo na ocembrowanie tegoż 
kanału , którego 60 stóp ju ż  zrobione, a  drze­
w o jeszcze mamy.

Od roku 1838. aż dotąd mało co postąpi­
liśmy naprzód, w  r. 1844. pan M ikołaj hr. G. 
z W . ofiarow ał trzy dukaty w  złocie na pom­
n ik , a  pan h rab . Grabowski, były Dyrektor je -  
neralny ziem stwa, podczas ś. Jana r. zeszłego 
zeb ra ł kilkadziesiąt talarów  na tenże cel.

To jest w szystko, co się stało przez la t 8  
w  spraw ie tego pom nika; to jest, mało co w ię­
cej ja k  nic.

Chcąc przyspieszyć popęd na raz rozpoczę­
tej drodze, uprosiłem pana A rnolda hrab. Skó­
rzew skiego , iż mi przyrzekł szanownego teścia 
swego, Półkow nika Skórzewskiego, najlepsze chę­
ci mającego, ale cierpieniami osłabionego, w  ko­
mitecie zastąpić.

Mamy więc dotąd około 600 złp . funduszu 
i dobre chęci, lecz ja k  z pierwszych, tak  z dru­
gich pomnika wystawić nie można. Podług pla­
nu, na posiedzeniu w Szczurach uchwalonego, po­
trzeba na splanow anie miejsca, na pomnik prze­
znaczonego, i sprowadzenie g łazu, przynajm niej

1000 złp .
na wymurowanie domku . . 600_____
na fundusz utrzymania ubogiego i j a ­

ko k ap ita ł . . . .  6000 —  
na utrzymanie domku w  porządku

przyzwoitym jako  k ap ita ł.' . 600 —
8,200 złp .

W praw dzie lud nasz, tylu dotknięty klęska­
mi, odbiera nam przynajmniej na teraz nadzieję 
czynienia coś dla pom ników , które (w  ścisłem 
znaczeniu biorąc) niczem w ięcej nie są, ja k  m ar- 
twem i pamiątkami, i  któremu wprzód podać na­
leży rękę, ja k  głazom ; z tem wszystkiem, po­
niew aż w zabytkach sław y upłynionych w ieków  
żyją narody, uczyńmy i my coś dla uczczenia 
pam iątki jednego z pierwszych w eteranów lite­
ratury Zygmuntowskiej w  tych opłakanych cza­
sach. Naród szczęśliw y, żyje sław a obecną, 
bo go wspiera materyalna przew aga; naród w  u - 
cisku powinien żyć przeszłością, tem w ięcej, 
że mu ta  pod żadnym względem nie czyni ża­
dnych w yrzutów .

Sulmierzyce, dnia 20. Czerwca roku 1845.
X . Siwicki.

N a k ła d e m  i  drukiem E r n e s t a  G i in th er a  w  Lesznie. (R edaktors J .  Łukaszewicz.)


